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Telegramy.
Między Scylą a Charybdą.

Berlin, 8 maja. Frakcje parlam entarne poszczegól­
nych stronnictw  wciąż jeszcze się naradzają. Jak w y­
nika z doniesień prasy niemieckiej, to w iększość par­
lam entu będzie p raw dopodobn ie  przeciw ko przyjęciu 
ultim atum  koalicji. Prezydent rzeszy niemieckiej kon­
ferow ał z Dr. M ayerem posłem  niemieckim w  Paryżu. 
Dr. M ayer ma zostać kanclerzem, ale się waha. C o 
do  G ó rn eg o  Śląska panuje w  Berlinie przekonanie, 
że sytuacja jest niezwykle pow ażną i nie ma w idoków  
na zm ianę w położeniu. Podczas rozpraw  parlam en­
tarnych w spraw ie G órnego  Śląska w ystąpią człon­
kow ie pew nych frakcji Hiemieckich ostro  i butnie.

Berlin, 9 maja. D otychczas sytuacja nie jest w y­
jaśnioną. Partję rządow e się nie porozum iały co do 
zajęcia stanow iska do  ultim atum  koalicji.

Berlin, 9 maja. Dr. M ayer jako kanclerz nie w cho­
dzi już w  rachubę, poniew aż frakcję parlam entarne 
są  przew ażnie przeciw ko przyjęciu ultim atum  koalicji. 
Dr. S tresem ann, który jest przeciw ko przyjęciu ulti­
m atum , ma szanse na kanclerstw o. O trzym a on  dziś 
polecenie utw orzenie gabinetu. D o czw artku południa 
godz. 12 m uszą Niemcy się zdecydow ać. S.

O Górny Śląsk.
Królewiec, 9 maja. P rasa królew iecka wzyw a 

rząd, aby przystąpił do  czynu na G órnym  Śląsku. 
Socjalistom  niem ieckim  w skazuje »K ónigsberger All- 
gem. Ztg.« socjalistów  polskich, którzy wyrazili sw e 
sym patie ludow i górnośląskiem u i chcą krew  sw oją 
o d d ać  w  obrocie G órn eg o  Śląska.

Paryż, 9 maja. aM a‘.;n« dow iaduje się, że pose! 
francuski w Berlinie ośw iadczył rządow i niem ieckie­
m u w  imieniu rządu francuskiego, że akcję »reicłis- 
w ehry* na G órnym  Śląsku uw aża się jako n arusze­
nie traktatu w ersalskiego. Poseł francuski zapro te­
stow ał rów nież przeciw ko tw ierdzeniu m inistra prus- 
skiego D om inieusa, który obw iniał w ojska francuskie, 
że p o w itan ie  na G órnym  Śląsku protegują.

Berlin, 9 maja. P rasa tutejsza podaje z zadow o­
leniem  w iadom ość, iż Lloyd G eorge w  sw ojej m ow ie 
w  M aodstone zw rócił się z ostrzeżeniem  pod adre­
sem  Polski, Powiedział, że Niemcy mają praw o do  
żądania, aby także Polska do dotrzym ania w arunków  
traktatu pokojow ego sp o w o d o w an ą została. Polska 
traktatow i w ersalskiem u zaw dzięcza w szystko. D oku­
m ent jej w olności przypieczętow any jest krw ią Angli­
ków, Francuzów , W łochów  i Am erykanów.

Pobożne życzenie.
Królewiec, 9 maja P rasę w schodn iop ruską nie­

miecką obiega następujący telegram :
»Berlin, 6 maja. W  w arszaw skich (!) politycznych 

i militarnych kołach panuje przew ażnie przekonanie, 
że atak ao " sowjeckiej na Polskę nastąpi wkrótce. 
M ówi się maja. Faktem jest, iż armja sowjecka 
koncentru je się przy granicach Polski®.

Ameryka i Japonja.
Paryż, 9 maja. Prasa donosi o  nieporozum ieniach 

pom iędzy Amerykę i Japonją. Azjatycka flota amery­
kańska otrzym ała okręt admiralski.

Sinowjew ustąpił?
Berlin, 9 maja. Komisarz sowiecki Sinowjew 

ustąpił, poniew aż n e m oże zgodzić się na politykę 
L tm na.

Przygotowanie Francji.
Paryż, 8 ma;a. »Intiausigeant< donosi, że czw arta 

i piąta dywizja kaw alei ji francuskiej otrzym ała rozkaz 
pogotow ia. Kawaleria rr,a w  24 godziny po c?debrt.- 
niu rozkazu posunąć się 120 kilom etrów  w głah 
obw odu  Runry.

Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.
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Z Górnego Śląska.
U nas plebiscyt by! przed rokiem. Spraw ę za­

łatw iono. W armja, Mazury i Pow iśle n a le ią  do  Nie­
miec. Z działalności komisji koalicyjnej Niemcy byii 
zupełnie zadow oleni. C ieszą się tryumfem, chcą na 
w et obchodzić co  rok roc in icę plebiscytu, rocznicę 
zw ycięstwa. Ł atw ą mieli pracę Niemcy z ludnością 
tutejszą. 1 byji przekonani, że podobnie stanie się 
na G órnym  Śląsku. Liczby oddanych na G órnym  
Śląsku g łosów  polskich zbiły ich z tropu, zawiodły 
nadzieję, zachwiały... Lecz wnet zorientow ano się w  
Niem czech co do  sytuacji. Pisaliśm y po plebiscycie na 
G órnym  Śląsku, że wałka dopiero  się rozpoczyna. 5 
rzeczywiście. W alka rozpoczęła się na całej linii, u- 
partc. gorąca, zajadła. Dyplomacja niemiecka w y­
tężyła w szystkie sw oje siły. W ysunęła naw et ko- 
lubryny ośw iadczając otwarcie, że Niemcy nłacić 
będą, jeżeli przy Niemczech pozostanie G órny  Śląsk. 
Bez G órnego  Śląska Niemcy płacić nie będą 
m ogły, czeka je ruina, upadek. Takie argum enty nie 
minęły zdaje się bez wrażenia, Rozeszła się pogłoska, 
że spraw a G órnego  Śląska już jest rozstrzygniętą, że 
pow iaty pszczyński i rybnicki przypadną do Polski, 
a reszta przypadnie do  Nietniec. Rozpoczęła się_ w 
Niemczech agitacja za niepodcielpością G órnego  Ślą­
ska. Na iud górnośląski poÓziaiaTa' ta w ieść jak grom  
z p o g odnego  nieba. 1 pew nego pięknego poranku 
stanęliśm y zd z iw ić#  tak sam o jak Niemcy przed do- 
konanem i faktami. Lun tam nie pytał się ani o  Berlin, 
ani o Paryż, ani o W arszaw ę, lecz obrał d rogę w ła­
sną bez względu na skutki. Z bijącęm sercem  ob ser­
wujem y w ydarzenia na G órnym  Śląsku i podajem y 
dalsze w iadom ości o  położeniu nie zajmując s la ro - 
w iska i pow staw iając sąd  czytelnikom. S.

Sytuacja ogólna.
Berlin. W edług  najśw ieższych doniesień w ieczor­

nych z W rocław ia pokr zują się oddziały polskie w 
pobliżu O pola. Położenie staje się z godziny na g o ­
dzinę groźniejsze. K rólew ska Huta, Bytom, Gliwice, 
Katowice i M ikołów są o toczone przez Polaków. 
W ed ług  w iadom oścf z W rocław ia udają się wzmo­
cnione oddziały międzykoalicyjne z Nadrenji na G órny 
Śląsk. Polacy trzymają w edług pew nych w iadom ości 
linję, Korfantego i starają się celem zabezpieczenia tej 
granicy zdobyć także okolice po drugiej stronie Odry. 
Cały obszar przem ysłow y jest w ręku polskiem. 
W edług  ostatn ich  w iadom ości uchwalili robotnicy 
Polacy podając w szędzie pracę i w ęgle w ydobyte 
przekazać do Polski. Na G órnym  Śląsku objętym  
kom isji m iędzysojuszniczej, cały ruch kolejowy, pocz­
tow y i telegraficzny jest przerwany.

Sosnow ice. O gólna sytuacja na terenie g ó rn o ­
śląskim przedstaw ia się następująco: N astrój podn io­
sły, ilość zgłaszających się ochotników  tak znaczna, 
że kilkadziesiąt tysięcy nie zdołano jeszcze uzbro ić z 
pow odu  chw ilow ego braku karabinów  i amunicji.

P ow stańcy  opanow ali linję O dry  od Bolży do 
Bieiawy, czyli do  sam ego Koźla. Na północy linja 
idzie od  W ielkich Strzelców, na zachód od W osow - 
skiej (węzeł kolejowy) na  południe od Olesna.

Rozmiary powstania.
Sosnow iec. O ddziały pow stano '" ' w ciągu 24 

godzin  osięgnęły  praw ie ą linję K hm tego  z w y­
jątkiem Lublińca i O lesna, O koło i Ol'0 0 0  ludności 
zgłosiło się do  szeregów  pow stańców . D oskonała 
organizacją i karność szeregów  w yw ełu je wieiki po- 
1: naw et u Niemców.

sosnow iec . W  Katowicach i Bytomiu par.uje 
spokoj.

P ow stańcy  dotarli do  Opola. O becnym  celem 
operacji dotarcie do Kluczborka dla uzyskana kon­
taktu z W ielkopolską Pow stanie rozszerza się za 
Odrę.

Racibórz, Koźle, Opole, a p raw dopodobn ie  także 
(Wielkie Strzelce znajdują się w  ręku stosstrupplerów . 
M ożliw ość starć z  pow stańcam i.

W alki powstańców.
Sosnow iec. K om unikat p ow stańców  d o n o s i: Całe 

terytorjum  iinji K orfantego zajęte. Zaskoczeni Niem ­
cy nie stawiali silniejszego oporu, W  nocy z 5 na 6 
maja nastąpił drugi okres walki ofenzywnej, w  stronę 
O dry  i Kluczborka. K rw aw e walki toczą się z bo jów ­
kami, orgeschem  i żołnierzami regularnej armji, prze­
branym i po  cywilnemu.^

Straty pow stańców  są  m niejsze niż Niem ców. 
Niemcy znacznemi siłami obsadzili Kędzierzyce; zdo- 
byli je pow stańcy, po krwawe] walce.

M ost pod Raciborzem  w ysadzony.
Sosnow iec, W  walkach w  pow iecie rybnickim 

padło 2 oficerów, 33 żołnierzy w łoskich, ranionych 
50 żołnierzy. Zginął także pew ien oficer francuski, 
który nie zatrzym ał sam ochodu na w ezw anie p o w ­
stańców .

P ow stańcy  zorganizow ali służbę lotniczą. W  p o ­
wiecie rybnickim zdobyto  wiele m aterłu kolejow ego.

Francuzi wycofali się z Kluczborka, Lublińca, 
które zagrożone były oskrzydleniem . W  T arnow skich 
G órach bronią się Anglicy.

M iasta Katowice, Gliwice, Bytom i T arnow skie 
G ory  są w  rękach aljantów.

W ojska koalicyjne w obec  
powstańców.

Opole, W ojska w łoskie, k tóre w  Rybnickim pró­
bow ały przeciw staw ić się pow stańcom , poniosły  cięż­
ką kjęskę i są zupełnie rozbite. W ojska francuskie nie 
zachow ują się w zględem  po w stań có w  w ro g r , a na­
w et w większości w ypadków  odm aw ialą posłuszeń ­
s tw a? i do  pow stańców  nie strzelają.

Przeciw wkroczeniu wojsk  
niemieckich.

Opole, Komisja M iędzysojusznicza w  O polu  w czo­
raj późnym  wieczorem, w  odpow iedzi na m ow ę kanc­
lerza Fehrenbacha, k tóry  groził, i e  o ile komisja nie 
zdław i siłą pow stania, to Niemcy wyśfą Reichswehrę, 
oficjalnie zawiadom iła przedstaw iciela rządu polskiego, 
w O polu , że komisja m iędzysojusznicza bez w zględu 
na bieg w ypadków , nie dopuści do  wkroczenia Reichs- 
w ehry niemieckiej.

D w ustu  żcłonierzy Reichswehry, którzy, chcieli 
się przedostać przez granicę na G  Śląsk, zostało roz­
brojonych na granicy, przez w ojska m iędzysojusznicze.

O po 'e , Na skutek energicznego protestu  przedsta­
wicieli polskich Komisja Ahędzysojusznicza zw erbo­
wanym  oddziałom  niemiecki rn nie dała broni. O ddziały 
te chw ilow o ulokow ane są w koszarach i pozostają 
bezczynne, a najpraw dopodobniej po pow rocie gene­
rała Le Ronda, który tej nocy miał nastąpić, zostaną 
rozpuszczone.

Opole, Przedstawiciel rządu polskiego przy ko­
misji m iędzysojuszniczej w O polu  założył energiczny 
p ro test przeciw ko w erbow aniu  kadrów  niemieckich 
pod hasłem : «es geh t um Euere Heimat* przez ko­
misję m iędzysojuszniczą, a raczej przez w łoską jej 
część. N ota polska zastrzega, iż uw aża to w ezw anie 
do broni jednej części m ieszkańców  przeciwko d ug ej 
za nielegalną prow okację i w zyw a kcm isię do w yda­
nia surow ych zarządzeń przeciw k : tej prowokacji.

Przyczyny po wstawia? i żądania 
powstańców.

Bytom Kor fa n t/ wysłał telegraficzną odezw ę d a  
państw  sprzym ierzonych i oświadczy! uroczyście, że 
u c z y n i w szystko dla zapobieżenia pow staniu, Na żą ­
danie rzozpaczonej ludności stanął na czele ruchu 
celem uięcia tegoż w  ramy organizacejne Lud nigdy
nie z n ie s ie   pruskiego, raczej zniszczy w arszaty
pracy.



Korfanty prosi w  interesie ludności oraz życia 
gospodarczego  E uropy o  decyzję zgodną  z  w olą lu­
dności oraz o  natychm iastow e w yznaczenie linj dem ar- 
kacyjnej.

Sosnow iec, Korfanty w ystąpił w obec aljantów  z 
liastępującem i żądan iam i:

1) zachow anie neutralności w obec p o w stań có w ;
2) zniesienie stanu oblężenia;
3) usunięcia szefa policji z K alow iec;
4) zaw ieszenie pism  niemieckich.

Przegląd polityczny.
Polska.

Rząd polski za stłumieniem powstania.
W arszaw a. W icem inister Piitz wręczył am ba­

sadorom  w łoskiem u, angielskiem u i francuskiem u 
m em orjały wyjaśniające przyczyny dzisiejszej ruchaw - 
ki na G órnym  Śląsku.

Rada M inistrów , która dnia 5 maja obradow ała 
w spraw ie G órnego  Ś ąsk a , postanow iła  poczynić 
w szelkie m ożiiwe kroki, aby  uspoko ić w zburzone 
um ysły na G órnym  Śląsku. Rząd jest bezw zględnie 
zdecydow any nie dopuścić  do  jakiejkolwiek p ropagan­
dy pow stańczej i w erbunku pom ocniczego dla p o w ­
stańców .

Prasa w arszaw ska charakteryzuje czyn pow stańców  
jako  akt rozpaczy i podkreśla, że ruch  pow stańczy  
pow stał bez przyczynienia się d o  tego  czynników  
urzędow ych. W  interesie państw a polskiego leży 
jak najprędsze uspokojen ie um ysłów  i doprow adzenie 
terenu pow stańczego  do  norm alnego życia.

Rada ministrów w sprawie 
górnośląskiej.

W arszaw a. W  zw iązku z pow zięta i og łoszoną 
uchw ałą, prezydjum  rady m inistrów  kom unikuje: Jak­
kolw iek rząd zupełnie rozum ie rozpacz ludu g ó rn o ­
śląskiego, w yw ołaną obaw ą nieuw zględnienia jego 
woli, jednak stać m usi na stanow isku , że ruch p o w ­
stańczy jest bezcelowy. T o  też z chw ilą w ybuchu 
p ow stan ia  na G órnym  Śląsku rząd podjął kroki, które 
następnie wszelkśemi rozporządzalnem i środkam i p o ­
naw iał, by w płynąć uspokajająco na ludność g ó rn o ­
śląską, w  kierunku zaprzestania walki orężneji Stojąc 
m  tern zasadniczem  stanow isku  rząd polski celem 
zapobieżenia m ożliwym kom plikacjom , zamknął granicę 
od  G órnego  Śląska i zamknięcia tego  przestrzega. 
Rząd w ystąpił do  m ocarstw  sprzym ierzonych z  p rzed ­
staw ieniem  położenia na G órnym  Śląsku, dom agając 
się od  nich takiego aktu, k tóryby uspokoił ludność, 
poręczając, że spraw a górnośląska będzie rozstrzy­
gnięta na podstaw ie  traktatu w ersalskiego i woli lu­
dności w plebisycie wyrażonej.

O becnie rząd zw rócił się ponow nie d o  rządów  
państw  sprzym ierzonych, w skazując na m ożliwe za- 
wikłania, k tóre w yw ołać m oże dłuższe przeciąganie 
obecnej sytuacji.

Rokowania polsko-niemieckie na 
ukończeniu.

Berlin. R okow ania polsko-niem ieckie w spraw ie 
im portu tych tow arów  z b. zaboru prusk iego  do Nie-

BOLIESŁAW PRUS,

PLACÓWKA.
PO W IE ŚĆ .

(C iąg dalszy.)
— Nic ci nie zrobią.
— Nie oni, to  stary Grzyb. Bo jakby H am er stąd 

wyszedł, to  G rzyb folw ark po  nim obejmie.
A on  gorszy od  Niemca.

»O, tom  dobry  p a s te rz ! — pom yślał ksiądz. — 
M oje o w ce .g ry zą  się m iędzy sobą jak wilki, Niemcy 
ich trapią, Żydzi im radzą, ja zaś jeżdżę na za b a w y !« 
— Z ostańcie tu, mój bracie, — rzekł g łośno  — a ja 
w stąp ię na wieś.

I p o dnosił się z progu. Ślimak jeszcze raz ucało­
w ał m u nogi i odproW adzi do  stajni.

— Jedź za m ost — zw rócił się proboszcz do 
furm ana.

— Za m ost ?... Już tam nie pojedziem y ? — dzi­
wił się woźnica, taki pyzaty, jakby go  pszczoły po­
kąsały.

—  Ruszaj, gdzie ci każę i — odparł ksiądz nie­
cierpliwie i rzucił się na siedzeniu,

Sanie odjechały. Ślimak został sam  i, oparłszy się 
na płocie, jak niegdyś, za lepszych czasów , przysłu­
chiw ał się milknącym dzw onkom  i m yślał;

— Skąd dobrodziej o nas się dow iedział ? W idać, 
że przed księdzem , to  jak i przed Panem  Bogiem nic 
się nie skryje... S trach !... Bo jużci ludzie m u nie do ­
nieśli, ani Niemce, ani Sobieska... M ożeby Jojna ? D o­
bry  on Żyd i litościw y, naw et krow y mi napoił, ale 
gćzięby m u się chciało latać po  nocy stąd  aż na ple­
banię ! W reszcie on  szedł do  wsi. N iebyw ała rzecz, 
sam dobrodziej zajechał do  chłopa, aż mi m arkotno, 
żebym  ja zaś obłapia! się z taką osobą... Ech ! naw et 
do  organisty  nie miałbym śmiałości.

mieć, które przed wojną stanowiły artykuł w yw ozow y  
z Poznańskiego, są na ukończeniu. Trudności, tyczące 
się zwłaszcza w yw ozu spirytusu i cygar są usunięte.

U kończono także w stępne rokow ania w  spraw ie 
w ykonyw ania praw a opcji oraz wypłaty rent, w reszcie 
innych spraw  pozostających w  zw iązku z postanow ie­
niami traktatu w ersalskiego. O stateczne załatwienie 
w szystkich tych spraw  nastąpi w krótce w  Berlinie. 
E w entualne kw estje sporne mają być przedłożone do 
rozstrzygnięcia Komisji Ligi N arodów .

Górny Śląsk.
Wojska niemieckie na Górnym Śląsku?

Sosnow iec. (EE.) Radio. Niemcy zm obilizowali 
Reichswerę, orgesch, eskadry lotnicze i bark sam o­
chodow y. G orączkow o przygotow ują się do  akcji. 
W edług  w iadom ości po tw ierdzonych pow stańcy  sp o ­
tykali się w ostatn ich  dniach z żołnierzami regular­
nymi niemieckimi. S icherheitspolizei przekroczyła Odrę, 
W yw iązały się pow ażne starcia.

Rokowania powstańców z Francuzami.
Sosnow iec. W  Bytomiu toczą się rokow ania m ię­

dzy przedstawicielam i w ładzy w ojskow ej francuskiej 
a kom endą po w stań có w  w spraw ie zorganizow ania 
straży obyw atelskiej w m iastach, gdzie stacyonują 
Francuzi.

Strajk górniczy na ukończeniu.
Sosnow iec. W  pow iatach rybnickim, tarnogór- 

skim i gliwickim przyw rócono ruch kolejowy. Uka­
zać się ma odezw a, naw ołująca do podjęcia pracy.

Niemcy.
Rząó niemiecki w sprawie powstania 

na Górnym Śląsku.
Berlin. Na posiedzeniu parlam entu niem ieckiego 

zdał kanclerz Rzeszy spraw ozdanie o położeniu  na 
G órnym  Śląsku i ośw iadczył m iędzy innemi, że przez 
granicę polską dow ozi się broń  i że poiskie bandy 
już uzb ro jone przychodzą na teren G órnego  ŚJąska. 
Niem a w ątpliw ości, że pow stanie na G órnym  Śląsku 
zostało zorganizow anie przez w ojsko polskie i nie 
będzie m ożna zaprzeczyć, że żołnierze polscy biorą 
czynny udział w pow staniu . Polska chce stw orzyć 
fakty dokonane, ażeby aljantom  zw iązać ręce. Kanc­
lerz zapewnia, że uczyni w szystko, ażeby obron ić  
niemieckich G órnoślązaków  i ostrzegał przed nieroz­
ważnym i krokami, na które przeciw nik czeka.

Kanclerz odczytał następnie notę, k tórą w ręczono 
dnia 5 maja w Paryżu i Londynie, w której rząd-n ie­
miecki protestu je przeciw  zajściom na G órnym  Śląsku 

przeciw  temu, żeby położenie miało w pływ  na 
spraw y górnośląskie. L udność niemiecka i rząd nie­
miecki żądają natychm iastow o pow iększenia w ojsk 
koalicyjnych. Rząd niemiecki prosi Komisję m iędzy­
sojuszniczą o ośw iadczenie, czy pom oc niemiecka 
przy uśm ierzaniu pow stania jest pożądaną. Rząd 
niemiecki potrzebuje tego ośw iadczenia, aby rozstrzyg­
nąć, czy ma przedsięw ziąć środki, k tóre ze strony  
niemieckiej najbardziej są pożądane. Kanclerz ośw iad­
czył dalej, że mobilizacja Reichsw ehry jest zarządzo­
na, aby w danej chwili była go tow a do  wystąpienia.

P osłow ie  niezależni Ledebour i Brass ośw iad­
czyli w  przeciw ieństw ie do  w iększości parlam entu, 
co następuje:

Stał, myślał i sz e p ta ł:
— M usiało tęgo  zmienić się na świecie, kiedy taki 

duchow ny nie w stydził się siadać z chłooem  za pan 
brat i jeszcze na p rogu  pod stajnią. C zyby znow u  
grun ta  daw ano  ?... C zyby już szlachtę ze w szystkiem  
skasow ali ?.., Ale uczciwy dobrodziej, serdeczny. 
Rychtyk, jak ten św ięty biskup, co Łazarza w łasnem i 
rękami podnosił i rany mu opatryw ał. O n  chyba tak­
że będzie św ięty i naw et już jest, kiedy m a jasnow i­
dzenie i widzi, co się o pumili dzieje. Teraz mi nikt 
nie da rady, b co y  go  spotkało nieszczęście... Oj! żeby 
mnie jeszcze dobrodziej rozgrzeszył z nieboraka O w ­
czarza ł znajdy, jużbym  się niczego nie bojah

W estchnął i przez długą chw ilę patrzył na niebo, 
zasypane gwiazdami.

— C iekaw ość, — m ruknął —  czy w niebie bez 
noc  grom nice palą, czy on o  tak sam o świeci ?

Z daleka, od m ostu, znow u zadźwięczały dzw o n ­
ki, parskały konie i w krótce przed zagrodą zatrzymały 
się sanki proboszcza. C h łop  w ybieg; na gościniec.

— Ty, Ślimaku?
— Jo, dobrodzieju.
— Będzie jutro u ciebie stary G rzyb z pom ocą. 

Pogódźcież się i więcej nie swarzcie. A ku w ieczoro­
wi trzeba zrobić pogrzeb nieboszczce. Po trum nę już 
posłałem  do  miasteczka.

— O  mój w y b aw ic ie lu !... — jęknął chłop.
— Ruszaj, Paweł, co koń w yskoczy — rzekł 

ksiądz do  furmana. — W ydobył repetyer, a usłysza­
wszy, że jest trzy kw adranse na dziesiątą, m ruknął :

— Spóźniłem  się, ale jeszcze zdążę!...
Ślimak stał na gościńcu, dopóki w ciem ności nie 

rozpłynęły się sanki. O dy zaś w pow ietrzu  zaległa 
cisza, poczuł znużenie i nieprzepatą chęć do  snu. 
Zw olna pow lókł się do  stajenki, ale — nie w szedł 
tam. Bal się spać obok zmarłej żony i legł w obórce.

Sny miał posępne, jakim zwykle człow iek ulega 
po  silnych w strząśnięciach. M arzyło m u się, że gdzieś 
spada, to  znow u, że topi się w bardzo  zimnej w o ­
dzie, to, że błąka się po  okolicy, w której nigdy nie 
było dnia, tylko w ieczny pólzm rok — a w  końcu, że 
żona, opuściw szy  stajenkę, usiłuje w edrzeć się do  o-

Nie m ożem y zgodzić się na to, ażeby proletarjat 
niemiecki jak w  lipcu 1914 roku w pędzano  d o  now ej 
wojny.

Na w niosek  posła soc. praw . M uellera z Francken 
zaniechano dalszej dyskusji i odroczono  posiedzenie 
d o  poniedziałku.

Berlin. W  sejmie pruskim  ośw iadczył m inister 
spraw  w ew nętrznych D om inicus, że około  sto  tysięcy 
pow stańców  zajęło w iększą część G órnego  Śląska. 
Na torze kolejowym  O poje-Brueck pochw ycono  jed ­
neg o  Polaka, oficera i żołnierza francuskiego, jak 
w spóln ie n iedaw no zreperow any to r zamierzali w ysa­
dzić w pow ietrze. Francuzi w ycofują się wszędzie. 
Pow yżej p rzytoczone aresztow anie udow odn iło  bez- 
przecznre udział F rancuzów  w pow staniu  na korzyść 
Polaków.

Prasa niemiecka o powstaniu.
Berlin. Cała prasa z wyjątkiem lewicow o-socjali- 

stycznej żąda ak tyw nego w ystąpienia rządu i czyni 
kom isję m iędzykoalicyjną odpow iedzialna za wypadki. 
Szczególnie prasa w skazuje na to, że Polska w skutek 
zajść na G órnym  Śląsku znieważyła koalicję, Tylko 
„Freiheil« i »Rote Fahne* są przeciw  akcji w ojsko­
wej Niemiec.

W  niektórych obw odach  zdaje się, są już om o- 
bilizow ane straże obyw atelskie przeciw  Polsce. W edług 
»Rote Fahne« wzywał d n i; 23 kwietnia na wiecu w 
gm inie Luetzów  pow iat K rosen sołtys z polecenia 
landrata, w  porozum ieniu  z prezydentem  regencji i 
rządem  Rzeszy do  utw orzenia formacji ochotniczej 
przeciw  Polsce. U tw orzono  dw a pułki. G dyby nie 
miało się zgłosić d o ść  ochotn ików , miał nastąp ić p o ­
b ó r przym usow y. Sytuacja w ew nętrzna jest w ięc nie­
zwykle naprążona i niebezpieczna.

»Reichswehr« a powstanie na Górnym 
Śląsku.

Beriin. W  komisji dla sp raw  zag r om aw iał mini­
ster S im cns położenie m  G órnym  S ąsku. Komisja 
zażądała od  rządu energicznych środków  i użycia 
R eichsw ehry na  G órnym  Śląsku. Posiedzenie było 
tajne. P ostanow iono, żc w ojsko niem a być użyte 
wcześniej, dopóki nie w ypow ie się w  tej spraw ie 
parlament, S tw ierdzono, że Komisja m iędzysojuszni' 
cza ośw iadczyła się przeciw  użyciu Reichsw ehry i 
ośw iadczyła, że jest dość silną, aby pow stanie uśm ie­
rzyć,

W przewidywaniu blokady Niemiec.
Dziennik paryski »Echo de Par?s« dow iaduje się, 

że sztab  generalny marynarki francuskiej, pod kierun­
kiem m inistra marynarki G uisthau ’a oraz szefa sztabu 
generalnego wiceadm irała G rasseta, opracow uje plan 
operacji m orskiej, dotyczącej ew entualnej blokady 
po rtó w  H am burga, Bremy, Lubeki i Szczecina. Kieru­
nek bezpośredni operacji objąłby w iceadm irał Śaget-
D uvauroux,

Ameryka wobec Niemiec.
Londyn. Reuter donosi: P ism a am erykańskie 

wzyw ają Niemcy do p-zyjęda warunków Ententy. W  
ten sposób  opinja świata będzie, m ogła w płynąć no 
przeprow adzenie koniecznych zmian. W  przeciwnym  
2Siś razie spadnie na Niemcy odpow iedzialność za n ie ­
w ykonanie traktatu weiSalskiego.

bory, już to  otw ierając p c  cichu drzwi, już to  o d su ­
wając deskę w  ścianie. O budził się zm ęczony i sm u t­
ny, i naw et przez chw ilę zdaw ało m u się, że nocna 
wizyta p roboszcza była tylko przyw idzeniem . Z trw o ­
gą zajrzał do  stajenki i spokoił się dopiero  w ów czas, 
gdy spostrzeg ł chieb, m ięso i napoczętą butelkę m io­
du, k tórą ksiądz zostaw ił wczoraj. Blask św itającego 
dnia padi na nieboszczkę i odbił się dw om a mdłymi 
prom ieniam i w  jej niedom kniętych oczach.

— Ni, jużci ona nie ru c h a ć  się w nocy — po­
myślał ch łop  i w estchnął za duszę  zmarłej.

Nagle jakieś sanki, przejeżdżające gościńcem , za­
trzymały się u w rót. N iebaw em  weszli na podw órko  
dw aj ludzie, z wielkim koszem . Siimak zdum iał się, 
zobaczyw szy, że ów  kosz dźw iga stary G rzyb i jegc 
parobek.

— Jedź teraz, Kuba, do m iasta po  trum nę, inc  
w net I — odezw ał się G rzyb d c  parobka, gdy p o s ta ­
wili kosz niedaleko obory,

Parobek odszedł. G rzyb zw rócił się d o  Ślimaka, 
ale siw a głow a trzęsła m u się i n iespokojnie biegały 
żółtaw e oczy.

— M oja w ina — rzekł, uderzając się w p ie rs i.— 
M oja w ina I... I co, jeszcze się gniew ała ?...

— Niechże w am  Bóg da w szystko  najlepsze, 
iżeście mnie w takiej zgryzocie nawiedzili — odparł 
Ślimak i nizko mu się ukłonił.

Starem u chłopu podobała się ta pokora. Schw y­
cił Ślimaka za rękę i m ćw ii nieco życzliwszym tonem :

— Jo w om a g o d o m : moja w ina! bo mi tak -ka­
zał dobrodziej. T o  też pierw szy do  w as przyszedem , 
ch o d em  stary, i g o dom : moja w ina! Alę też i wy, 
kum ie (czego nie wymawiam), tęgoście mi dokuczyli.

— W ybaczcie mi w szystko, ccm  ino kom u zro­
bił złego, — rzekł Ślimak, schylając się do  ramienia 
G rzybow i — ale, co  praw da, już i nie pom nę, w  
czem bym  w as sam ych uszkodził ?

— Jo przecie do  w as nie zakładam  żadnej pre- 
tensyi. Z aw dy z kolejnikami handlow aliśta beze mnie.

(Ć iąg dalszy nastąpi.



Uroczystość 3-go maja 
w Olsztynie.

W  niedzielę dnia 8 maja, obchodziła  Polonia ol­
sztyńska u roczystość konstytucji 3-go maja. W  wiel­
kiej sali ho telu  „International" zebrali się licznie Po­
lacy nietylko z m iasta O lsztyna, ale i z najbliższych 
okolic. Tow . L udow e przygotow ało  na ten dzień u- 
rozmaicony program , celem uczczenia tej w iekopom nej 
rocznicy.

Słow o w stępne w ygłosi! p. W ładysław  Pieniężny, 
n p o c z e m  chór tow . śpiew ackiego „Lutnia" pod batu tą  
r P -  B rzeszczyńskiego, odśpiew ał „W itaj dniu 3-go m a­

ja" i „Hymn floty polskiej" kom pozycji Feliksa N o­
w ow iejskiego,

W ykład o konstytucji 3-go maja w ygłosił re­
daktor L. Łydko. Prelegent skreślij w krótkości dzie­
je, następstw a i znaczenie pam iętnej konstytucji. 
W spom niał też o drugim  w iekopom nym  dziele kon­
stytucyjnym  narodu  polskiego z  dnia i 7 marca 1921, 
i w  końcu naw iązał sw ój w ,.kład d c  praw  i sw obód  
które gw arantu je  nam  tutaj konstytucja niemiecka, a 
k tóre nie są należycie przeprow adzane.

Lud polski na W arm ii, M azurach i P ow iślu  — 
m ów ił prelegent —  który po plebiscycie dał m ocne 
dow ody , że żyje, źe jego życie bije dziś silniejszem 
tętnem  niż kiedykolwiek, znaleść potrafi dostateczną 
siłę dla przeprow adzenia sw yoh  żądań. Siły nasze u- 
jaw nić m ożem y jedynie w silnej organizacji w której 
każdy wyzyskać pow inien sw e  zdolności w  pracy 
społecznej.

Praca to  niełatwa, ale przy sum iennych w ysił­
kach rezultat pe wny. 1 d latego  też z tern w iększym  za- 

H $ fłe m , z tern większą w ytrw ałością budujm y ten 
V g m a c h  narodow y, na naszej polskiej ziemi, pamiętając,
F że każdy z nas w miarę sił i m ożności dorzucić musi 

sw ą cegiełkę do  tego  ogólnego dzieła. W tedy 
dopiero , z tego w spólnego  wysiłku pow stać  m oże 
rzecz wielka i decydująca w naszej egzystencji i ży­
ciu narodow ym .

W ykład  redaktora Łydko przyjęli zebrani burzli- 
wemi oklaskami. *

, Deklamacje Zbigniew a i Jarosław a P o 3-cim
maju, podobały  się ogólnie i m łodocianych deklama- 
to rów  spotkało  żyw e uznanie słuchaczy.

W rażenie uczyniła rów nież deklamacja „K oncert 
nad koncertam i" — wyjątek z „Pana Tadeusza" Adama 
M ickiewicza, — w ygłoszona z uczuciem  przez redakto­
ra K. Jaroszyka.

C h ó r „Tow . Lutnia" odśpiew ał piosenki „Mała 
chatka" „Za lasem " i „Gdzie dom  jest mój", poczem  
zabrał głos p. W iktor Szulc z O lsztyna, i opow ie­
dział zebranym  sw e wrażenia z obchodu  konsty­
tucji 3 go maja na Pom orzu, skąd św ieżo powrócił. 
O dśpiew aniem  przez w szystkich „My chcem y Boga" 

i zam knięto u ro czy sto ść  3 go maja. Tow . L udow e 
f tM ^ d a ło  bezpłatnie w szystkim  obecnym  piękne książki 
^ ^ R c o n s ty tu c j i  3-gc maja, na cam iątkę urządzonej u rc- 
H rczystości. Na sztandar tow arzystw a zebrano 187 mk. 
t  50 fen

Zebrani pow rócili do  dom ów  unosząc z sobą 
pam iętne d ługo  wrażenia, jakie daje zaw sze atmosfe- 

& ra podniosłej uroczystości narodow ej. — k.

K R O N I K A .
O lsztyn, dnia 10 maja 1921 

Kalendarz na środę: M amerta b.
W schód słońca o g. 4,13; zachód o g. 7,40.

Z Prus Wschodnich.
Z W a r iu  j i.

t * Olsztyn. N ieszczęśliw y w ypadek wydarzył się
k  w  m ieszkaniu właściciela składu cygarów  Herm ana 
Ł  R osenbaum a, przv ul. H errenstr. 84. 3'/2 letni syn 
^ ^ ^ a ś c i d e l a  Rosenbaum a jadł pom arańcze. N agle uka- 

S P a ł y  si? objaw y uduszenia. Zaw ołany natychm iast 
^ F le k a r z  stw ierdził tylko śm ierć z uduszenia. Kawałek 
™  pom arańcza utkw iło w tchaw icy ł zatam ow ało od- 
t dech w sku tek  czego nastąpiła śmierć.
♦ — Kradzieże. U rzędnikow i pow iatow em u Ko­

nieczce skradziono z altany ogrodow ej położonej przy 
koszarach w adęskich nasienia jarzynow e, sztuczne na­
w ozy, m iskę do  mycia, żakiet b runatny  i fartuch o 

. łącznej w artości 600 mk. — Dnia 5 lub 6 bm. skra­
dziono z jadalni oficerskiej 2. pułku kawalerji sum ę 
2400 marek, zam kniętą w  szufladce. Szufladę o tw o ­
rzył złodziej zapom ocą klucza podrobionego. — N ad­
inspektorow i Alojzemu B rieskornow i z Bisztynka p o ­
wiat reszelski, skradziono podczas jego bytności w 
O lsztynie z niezam kniętego pokoju  jednego z tutej­

szych hoteli żółtą torbę skórzaną, gum ow y płaszcz 
od deszczu, sztuciec tualetowy, koszulę męską (zna­
czoną literami A. B.) 4 sztywne kołnierzyki i 5 chu­
stek do nosa.

* Sząfald. Szachtmistrz torfu Bartnick z Sząfałdu 
zbiegł przed paru dniami sprzeniewierzywszy sumę 
2000 mk. przeznaczoną do wypłaty zarobków robot­
nikom. Poprzednio usiłował przez oszu stw o wyłu­
dzić jeszcze większą sumę od oberżystówiw Ramsówku 
i Kramarowie. Bartnick jest około 1,60 mir. wysoki, 
nosi krótki wąs angielski, chodzi w  granatowym ubra­
niu i jasnym kapeluszu. Chód jego jest lekkim, w y­
stępowanie pewne siebie.

Z Powiśla
* (S.) Kwidzyn. »W eichsel Zeitung* nosi w na­

głów ku krzyżacki krzyż >Heim atdienstu«. Pod  owym  
znakiem  krzyżackim toczy zajadłą walkę przeciw ko 
wszystkiem u co polskie. N aw et w artykulikach rekla­
m ow ych podkreśla sw ój hakaiyzm  pisząc : »Das O r­
gan des D eutsch tum s der durch  die polnische Hab- 
gier bedrohten  w estpreussischen  Restgebiete ist die 
»W eichseIzeitung*. H m ! Czyż mamy w Prusach 
W schodnich  pism a niemieckie nie ow iane duchem  
hakatyzm o ? Nie znam y takiego pisma. Ale w idocznie 
im w iększa zajadłość, tern w iększe pow odzenie pism 
niemieckich w  P rusach W schodnich. M cżeby należa­
ło rozpisać konkurs na artykuły w rogie Poiakom. Za­
lecałoby się rów nież udzielanie premji za polakożer­
cze artykuły. W dzięczne pole do pracy dla „Hslm at- 
dienstu*.

* Biskupiec, (pow. suski). D o w iadom ości o 
»D eutscher Tag* w Biskupcu dodać naieźy tylko ty­
le, że zajęcie »Pomorza* sw ego  czasu przez p. Kussne- 
ra i N iem ców  biskupskich bardzo srom otnie się skoń­
czyło. W tedy szybko dotarli do  dw orca w  Fittowie 
ale jeszcze spieszniej uciekli przed pancernikiem  pol­
skim. O becne ich apetyty i zamiary na Pom orze pol­
skie nie będą rów nież uw ieńczone rezultaiem. Spro­
stow ać należy w iadom ość, że wioski w  północnej 
części pow iatu  lubaw skiego potrzebują m iasto B isku­
piec. Nie wioski te potrzebują Biskupiec, lecz t>.upcy 
i rzemieślnicy w  B iskupcu potrzebują tych w iosek, 
aby mogli się w yżyw ić i sprzedać sw e towary. Fakty 
pow yżej przytoczone wykazują jasno, co jest celem 
obecnej dem onstracji niemieckiej, finansow anej przez 
»Heim atdienst« i ich służalców.

L udność polska w tam tejszych stronach  niech 
nie obaw ia się podobnych  sztuczek niemieckich. Po­
w inna je już dostatecznie znać, chociaż różne blaty 
niemieckie p iszą na ten tem at naw et artykuły w stępne, 
fymbardziej jest w idocznem , że to zam ów iona ro b o ­
ta, dobrze opłacona. W  gruncie rzeczy jest to  tylko 
obaw a przed Polakami i sztuczne dodaw anie sobie 
otuchy. Bo do  wielkich trium fów  ooecnie Niemcy 
rzeczyw iście nić mają pow odu. P.

* Susz, Przed sądem  pow iatow ym  toczył się p ro ­
ces o konie skradzione w  okolicy G rudziądza w  ro­
ku 1919. Złodzieje przyznali się, że sobie bezpraw nie 
przywłaszczyli ow e konie i źe takow e kom uś sprze­
dali. Jeden został skazany na 100 mk. kary. (!).

* Sasz. W ięzień O tton  Schulz usiłow ał w nocy 
na piątek zbiedz z. więzienia, w którem  ma 2 lata o d ­
siadywać. W yłamał już kilka cegieł w  murze, atoli 
szm er jaki od  celi się rozlegał zw rócił uw agę stróża 
w ięziennego, który ucieczce zdołał na czas przeszko­
dzić. Z 3 w ięźniów , którzy poprzedniej r.ocy zdo­
łali w ren sam  sp o só b  zbiedz — wyłamali m ur i po 
drucie od g rom ochrcnu  spuścili się w  dół — przy­
chw ycono dotąd  dw uch : robotn ików  M arschew skiego 
i K raschinskiego z Kwidzyna w  Prabutach. —• W y­
m ieniony powyżej O iton  Schulz jest bratem  stracone­
go  przed niedaw nym  czasem  w  Iławie m ordercy ra­
bunkow ego Schulza, który zabił dw uch  policjantów .

* Kałwa. Piszą nam : Na dzisiejszym  posiedzeniu 
rady gm innej pod dow ództw em  p. M antheya, nauczy­
ciela tutejszego, wyraziła partja nacjonalistyczna p. 
sołtysow i w otum  niezaufania. G dy stw ierdzono liczbę 
wyrażających w otum  niezaufania, wykazało się, że 
m niejszość. Aby dodać ow em u w otum  pew nego n a­
cisku, nacjonaliści dem onstracyjnie opuścili salę. O b ra­
dow ano  spokojnie dalej, aż porządek dzienny wyczer­
pano. Cieszym y się bardzo, że nasza parafjs na p o ­
sterunku.

* KoniecwąłdL P. Palczewskiem u skradł złodziej 
angielski złoty zegarek, 1 800 mk pieniędzy, 15 kur, 
12 cen tnarów  zboża i saneczki. O fiarującego złoty 
zegarek na sprzedanie u jubilera w  Sztumie złodzieja 
przychw ycono. Sąd skazał go na rok i 4 m iesiące 
więzienia. B.

* Sztum. Zielona policja urządziła u państw a P. 
w  Sztumie rewizję za bronią i amunicją. Pani P. roz­
m awiała z dziećmi w obecności »obrońców  prawa* 
po polsku. Zakazano jej to s ło w am i: >Zakazujemy 
wam rozm aw iać po polsku w naszej obecności*. B.

* Malbork. „Schutzenbund" w M alborku zwołał 
onegdai zjazd przedstaw icieli tego  związku, ażeby or 
ganizację na now o  do  działania pobudzić. Zjechali 
się przedstaw iciele w szystkich nieomal miasteczek 
P rus Zachodnich. Pow itał ich nadburm istrz  Pawelcik, 
wskazując na to, iż projekt połączeniem a „Schutzen 
bund’u“ zachodnio-prusk iego  z wschodnio-pruskim  
upaść pow inien. Stara nazw a Prusy Zachodnie, k tó ­
ra w historji ma piękny dźw ięk, nie pow inna zaginąć. 
M ówca wzywa do założenia na P rusy  Zachodnie 
o sobnego  „Bundu" na co się w szyscy m ów cy zg o ­
dzili. W ybrano zaraz zarząd i przyjęto statu ty  st£- 
rego  „Schiitzenbundu".

Z Mazur.
* (S.) Ełk. „O stpreussischer Schulverein“, który 

ma m aterjalnie popierać szkoły niemieckie w  Polsce, 
a m ianowicie w D ziałdow skiem  liczy już 60 grup 
m iejscow ych z 16 000 członków . Rektor z Działdow a 
i germ anizator dzieci polskich jeżdza od  m iasta do 
m iasta, przem awia i w erbuje członków  dla »Schul- 
ferainu".

* (S). Szczytno. A resztow anego na w niosek „Fi- 
nanzam tu" w  Szczytnie p. Skrzypczyka w ypuszczono 
z więzienia. Pan Skrzypczyk ośw iadczył rzekom o, że 
posiadłość zdał synow i i dla tego  40 000 marek nie 
zapłaci. — „G renzw ehr nr. 20* odbyła w  niedzielę 
zebranie. W  ogłoszeniach w zyw ano członków , aby 
przynieśli wykazy upraw niające do noszenia broni i 
zapow iadano  rozdzielanie dalszych wykazów. — P o­
między ludem  m azurskim  krążą z pow odu  naprężonej 
sytuacji politycznej .jak najdziksze pogłoski.

* Dąbrówno. Że zabobonność Judu w iejskiego 
ma granicę, udow odnili trzej robotnicy z Lewałdu. 
W racając nocą z miasta spostrzegli przy cm entarzu 
białą postać. Robotnicy odw ażnie zmienili kurs i p o ­
dążyli w  kierunku na to „widmo", które poczęło się 
cofać. Już jeden z robo tn ików  schw ycił za białe 
okrycie „ducha" gdy  tenże odrzucił je i zaczął zmy­
kać co  tchu. Robotnicy za mm aż go  dogonili i roz­
poznali jako jednego z sąsiadów , który zamierzał wy­
próżnić kopiec z kartoflami, który niedaleko cm enta­
rza się znajdow ał. Zam iast zaskarżenia go  przed są­
dem  robotnicy  sprawili m u „wały" siarciste.

Z dalszych stron.
* (S) Królewiec. Niedzielna „O stpreussische Zei­

tung* szaleje z pow odu  w ypadków  na G órnym  Ślą­
sku. Znajdujem y w tej gazecie artykuliki z tytułami 
„Polnische Bestien*, »D er Erzhalunke Korfanty*, 
»Piunderungen und Vergew altigungen« itd. W szelkie 
zbrodnie najgorszego  rodzaju popełniają wedle tej 
gazety Polacy.

* Krąyżbcrk. C hłopiec G ustaw  W iechert zajętym 
był na polu waicowanie. G dy długi cza^ nie wracał 
d o  dom u w yszło rodzeństw o  go  szukać i znalazło 
go  nieżyw ego leżącego na walcu. W około  szyji miał 
linę założoną, która była w idocznie za d ługą i ow i­
nąw szy się naokoło  walcu udusiła chłopca.

* Iława (nad Preglem.) Przed paru dniami bawiła 
się garstka dzieci na piaskach w łesie G eorgenburskim . 
Przy tej okazji w szedł 6-letni chłopiec Rudolf H och 
do  jamy podziem ne/, długiej crkoło 2 m etry, aby w y­
dobyć piasek do  zabawy. W  tej chwili zapadła się 
jama, grzebiąc chłopca pod s^bą. Lubo robotnicy 
nadbiegli zaraz z łopatam i m e zdołano chłopca ocalić.

* Tylża. Na miesięczny targ  na konie spędzono  
około  2500 koni. Stan odżyw czy koni był z&dowal- 
niający. T arg  był ociężały. P łacono: za dobre, sil­
ne konie robocze 12— 15 000 mk., za konie schudłe 
6000 mk., za konie mn/ej w artościow e i na rzeź 
1500 -3 0 0 0  mk,

* Z Pomorza, Z W arszaw y nadeszła w iadom ość, 
źe Naczelnik Państw a Józef Piłsudski przybędzie 15 
lub 16 maja na Pom orze. N iestety zabaw i tu tylko 
dw a dni, gdyż na dłuższy poby t nie starczy mu tym 
razem czasu. Nie wątpimy, że Pom orzanie przyjm ą 
dosto jnego  G ościa tak, że G o  to  zachęci do częstsze­
go odw iedzania naszej dzielnicy, dia której zaw sze 
tyle okazyw ał zainteresow ania i życzliwości.

* Gdańsk. W  niedzielę skradziono w e W rzeszczu 
m ost, prow adzący nad Striessem . Jeszcze ran o  m ost 
ten przechodni znajdow ał się na m iejscu, jakkolwiek 
uszkodzony i bez poręczy. \V  dw ie godziny  później 
jednak śladu już po nim nie było. N iew iadom i sp raw ­
cy usunęli go, zabraw szy w szystko.

* Sopoty. W  dniu 5 maja, w  dniu setnej roczni­
cy śmierci N apoleona, obchodzili Polacy m iasta So­
p o tu  i okolicy u roczystość Konstytucji trzeciego m a­
ja. Term in obchodu  przeniesiono n ad z ień  5 maja głó­
wnie dla tego, by szerokim  w arstw om  ludow ym  u- 
łatw ić branie udziału w narodow ej uroczystości w 
dniu W niebow stąpienia. T o też zebrało się i na na­
bożeństw ie porannem  w  kościele katolickim, jako też 
po  południu na sali hotelu W iktorja, bardzo dużo  
publiczności.

* Bydgoszcz. Przed kilkoma dniami studenci aka- 
demji rolniczej uchwalili na wiecu dać inicjatywę do 
zbierania funduszów  celem ufundow ania pom nika 
„Zwycięstwa", który m a stanąć na miejscu zniszczo­
nego  daw nego  pom nika niemieckiego.

* Poznań. 5 m aja obchodzono  tu w  sp o só b  u ro­
czysty 100-Ietnią rocznicę śmierci Napoleona. Przed 
południem  odbyła się na Placu W olności m sza poło­
wa w  obecności w ładz w ojskow ych z gen. R aszew ­
skim na czele oraz misji francuskiej w  komplecie. Po  
mszy polow ej przem ów ił generał Raszewski, poczem  
odbyła się defilada. O  godz. 12 w sali uniw ersytetu 
odbyła się uroczysta akademja. Przybył kzrdynał ar­
cybiskup ks. D albor w raz z duchow ieństw em , przed­
stawiciele w ładz w ojskow ych i cywilnych, prezydent 
m iasta oraz misja francuska. Przem ów ił prorektor dr. 
Peretjatkiewicz i generał francuski D utont.

* Włocławek. W  dniu w czorajszym  z wyroku są­
du zosta ł rozstrzelany na piaskach poza cmentarzem, 
niejaki G rabu?, z pow . gostyńskiego, m orderca sw e­
g o  ojca. W yrok w ykonano  o godzinie 5-tej rano  w 
obecności nadk. p o i p. M icińskiego, podpr. sądu  o- 
k ręgow ego p. dr. D rw ęgi i O. Sylwestra.

* Warszawa. O dbył się tu ogólno-akadem icki w iec 
w  spraw ie G órnego  Śląska. Rezolucja pro testu je  prze­
ciw stanow isku Anglji i W łoch. Po w iecu studenci 
podążyli do  Belwederu, gdzie złożyli rezolucję. N a­
stępnie w pochodzie podążyli p od  poselstw a angiel­
skie i włoskie, gdzie urządzili dem onstrację.



Z Górnego Śląska.
* Zamknięcie granicy. W  związku z wypadkami 

na Górnym Śląsku minister spraw wewnętrznych de­
cyzją z dnia 3. maja zarządził zamknięcie granicy gór­
nośląskiej aż do odwołania.

* Bytom. Przem ysłow cy niem ieccy złożyli zna­
czne sum y dochodzące kilku m iijonów  marek na za- 
kupno  sam ochodów  oraz na w yekw ipow anie wojsk  
niem ieckich, stojących załogą na G órnym  Śląsku.

* Opole. W  pow iatach Oleskim i południow ej 
części O polskiego, zaodrzańskim  i raciborskim  tw orzą 
się sam odzielne oddziały pow stańcze.

Patronat Związku Robotników
MA PR A C Ę :

1.
2.

3.

dia 1 chłopca 14— 16 lat do każdej pracy, 
dla 1 chłopca 14— 16 lat jako pasterza lub star­
szego  sam otnego człowieka do 20 sztUK bydła.
dia 1 starszego  pastucna sam otnego.

4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.

dla 1 akordnika z 10 dziew czynam i, 
dla rodziny z 2 lub więcej szarwarkam i. 
dla p astucha starszego  i chłopca do  16 lat. 
dla 8 — 10 dziew cząt do akordow ej pracy, 
dla starszego  pastucha sam otnego, 
dla 1 dziew czyny do  wszelkiej pracy.
Dla 6 dziew czyn do  akordow ej pracy.

Patronat Związku Robotników

i.

3.
4.
5.
6.

S flS T  POSZUKUJE PRA CY : ^

dla urzędnika gospodarczego  28 lat, kawalera, 
zaraz.

dla urzędnika gospod., żonatego, rannego w  rę­
kę, pisze na m aszynie, przechodzi kurs go ­
spodarczy, od  lipca. 

dla kow ala z 2 szarwarkam i, zaraz, 
dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szarwarkiem , zaraz, 
dla kuczera starszego bez szarw aku. 
dla 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do 

pracy

Obwieszczenie.
K onsulat Polski w Kwfdzynie w zyw a w szystkich mężczyzn, posiadających obyw atelstw o polskie 

i u rodzonych w  czasie od roku 1900 do  1885 włącznie, o He chodzi o oficerów  to do roku 1879_włącznie, 
przebyw ających stale poza granicam i Rzeczypospolitej Polski, by  dla zadośyćuczynienia przepisom  obow iąz­
kow ej służby w ojskow ej zgłosili się osobiście lub na piśm ie celem zapisania się jdo K onsulatu lub do 
w łaściw ej w ładzy w ojskow ej w  kraju

0 W  najdalej do dnia *20 maja 1921 r. "fflB Ę
O soby, zgłaszające się, w inne przedłożyć w szystkie dokum enty  legitymacyjne w ojskow e oraz pośw iadczenie 
stałego pobytu , w ystaw ione przez kom petentne w ładze niemieckie.

Kto nie dopełni obow iązku zgłoszenia się, m oże zostać pozbaw iony obyw atelstw a polskiego, nieza­
leżnie od  wszelkich innych skutków  praw nych.

Za osoby, które m ogą być pozbaw ione obyw atelstw a polskiego, uw ażać się będzie:
a) dezerterów , którzy zbiegli z w ojska polskiego po  dniu 4. sierpnia 1920;
b) mężczyzn, pow ołanych do  służby w ojskow ej (roczniki od  1885 do  1902, o ile chodzi o b y ty ch  

oficerów  od  r. 1879), którzy bez przepisanych dokum entów  opuścili granice P aństw a P o lsk ieg o ;
c) przebyw ających stale zagranicą, którzy do  dnia 20 maja 1921 r. nie dopełnią obow iązku zapi­

sania się, nakazanego niniejszem  obwieszczeniem .
P odany  pow yżej term in zgłoszenia się najpóźniej do  20 maja b. r. dotyczy tylko możliwej straty 

obyw ate lstw a polskiego, lecz nie zw alnia od ogólpych n astępstw  praw nych na w ypadek niestaw ienia się 
do  służby wojskow ej.

Kwidzyn, dnia 21. kwietnia 1921 r.

Konsul Rzeczypospolitej Polskiej.

Nowości na sezon w.
w niaterjałach wełnianych na suknie i kostjumy. 
crepe de chine, eoliny, muśliny, woale, batysty, ss

Konfekcja damska, męzl
Ubrania kolorowe i granat, mk. 8 7 0 ,  6 5 0 ,  5 7 0 ,  46«

osenno-latowf I
Jedwabie na suknie i bluzki, m 

itynety, rypsy, frote, krepony.

ca i dla dzieci: |} I  Paleioty, Ulstry, Jupy, Spodnie, 
i, Ą Kamizelki, Płaszcze, Kostjumy,
- f  Soódnice, Bluzki, Halki Ig ? 1 i t. d. y  
we, czarne i granat, od mk. 0 8 —2 7 5  §J|

Ubrania czarne tużurk.?(Gehrockanzuge) mk. 8 7 5 , 77i

Ubrania czarne i granatowe do komunji św.

Sukna na ubrania, paletoty i spodnie koloro

Bielizna damska, nięzka i dla dzieci: i
koszule, kołnierzyki, krawaty, rękawiczki, parasole, kapelusze, czapki, pończochy, 
fartuchy, hemdentuchy, linony, kreasy, inlety, drylichy, cycheny na powleczenia

i wszelkie towary krótkie — polecam w wielkim wyborze ii
po nadzwyczaj niskich lecz stałych cenach.

J. D om ańsk l, Sztum . |
Wóz roboczy

dobrze utrzym any, 2 i pół calowy, za 1500 mk., i 
w ązko torow y, mało używ any, 1 i 2 konny

wóz skrzyniowy
za 900 mk. na sprzedaż.

Korshenrich, Olsztyn, ul. W adęgska 5Z

są  jeszcze do nabycia

w Księg* Gazefy Olsztyńskiej.

Srebro 
złoto 

platynę
kupuje i płaci najw yższe ceny ■

Zegarmistrz Kiinzel, Olsztyn
ul. Dworcowa (Bahnhofstr.) 93.

2 ubranie żakietowe
na w iększą osobę, paito tatowe, palto zim ow e i 5 par 
b u tó w  tanio na; sprzedanie.

Gdzie, w skaże ekspedycja Gazety O lsztyńskiej

7.

8.

9.
10.
11.
12.
13.

14.

15.

16.
17.
18. 
19

dla młynarza, zna się na rybołóstw ie, zgodzi się  ̂
także jako robo tn ik  bez szarw arku, żonaty, 

dla kuczera lub w łodarza, zgodzi się jako ro b o t­
nik, jeden chłopiec jako szarwark. 

dla w łodarza lub aKordnika. 
dla kuczera z 2 dziewczynami, 
dla robotnika, żona do  pracy, bez szarw arku. 
dia robotnika z 1 dziewczyną, 
dla kowala, doskonały m aszynista, pracow ał kil­

ka lat w fabrykach, 
dla robotnika, 1 szarwark, (zna się na robotach  

wodnych).
dla 1 żon. przodow nika z 3 —5 dziew czynam i 

zgodzi się także jako robotn ik  bez szarw arku 
dla 10 dziewcząt, 

dla ceglarza żonatego.
dia starszego robotnika z w iększą rodziną. ^
dia 1 akordnika.
dia 1 robotnika znającego m ularstw o i ceglar- 

stw o  od i. października rb.

T. Od rawski, Patron. 
M arienw erder H errenstr. 14, tel. 382.

Potrzebuje po św iętach

10—15 dziewczyn,
4 chłopaków i 6 chłopów
do robó t w polu.

Dziewczyny i chłopacy otrzym ają dziennie 10, 
12 do  15 marek, chłopi 12, 15 i 18 m arek i w olne 
utrzymanie.

Pierzyny lub deki przynieść m usi każdy ze sobą. 
Z głoszenia przyjm uje przedsiębiorca

W esołowski, Gr. Teschsndorf
stacja G r. T eschendoif, pocz ta  Tiefensee, Kr Siuhm.

N adeszła w iększa przesyłka surow ej i biełonej

V u ]
n a w t s J Ł i f l  p iz - c a y iń k a  9 U 1 U W C J  S U IC IU U C ]

bawełny do tkani
(w szystkie num era) i sprzedajem y jak najtaniej.

S p ecja ln o ść : niefarbujące kolory czerwone, modre 
i czarne.

Wełnę do tkania, mocną wełnę 
do pończoch i do dzianych jak

n?ają na składzie i polecają

J. Frenschkowski i syn
ŁJl. Warszawska 8/9. farbiernia. Telefon 160.

TNIE Uli
W obronie matki z i e m i ............................. 3'5Q
Żywcem  z a m u r o w a n a ...................... 3 '—
W ładysław  H erm an (pow . hist.) . . 4  —
Pan T w a r d o w s k i ........................................ 2'50
W ierna Róża ..........................................  4 *
Przygody J a n k a ..............................................2 —
Zm azana w i n a ............................................— '50
Pani m a js t ro w a ................................. . —'75
Bajki ludow e ' ............................................ 2 —
G enow efa ............................................  175
Na tropie z b r o d n i a r z y ......................  1'50
O pow ieść o św. Elźńiecie . . . .  1'50
O rlenko (pow ieść kozacka) . . .  1'50
Przygody rozbitka angielskiego 3 tomy 12‘— 
Biały dow ódzca Indjan t . . . . 1‘—
Ks. L, Geffinego 

(W ykład ewangelji i lekcji . . . 20 —
N abożeństw o do Najśw. S. J. . . 1'50
N ow enna do  św. A ntoniego . . . — 40
5 N ow enn do N. M. P............................. —'40
K ubek w o d y ............................... \
O d p u ść  n a m ............................... j
O statn i wiatyk sztuka
Pan B óg sw oich nie opuszcza 1 15 fen
P r z e k lę s tw o ............................... j
W yleczenie m ędrka . . . . ;
L is to w n ik .....................................................5 mk.

p o l e a :
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